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POZNAJ, 29 kwietnia.
Gabine francuski wystosował, jak zapewniają, do 

¡jutów swoich dyplomatycznych, u wszystkich dwo­
ję europejskich, a mianowicie u państw niemieckich 
.jierzytelnionych, niewyjmując także Prus, depeszę, 
której wzywa rzeczone dwory, ażeby przystąpiły 
akcyi dyplomatycznej naprzeciw Rosyi w kwestyi 

Tym samym torem poszła Anglia a spo- 
się należy, że i Austrya niebawem to uczyni, 

ten pokazuje naprzód, że mocarstwa pierwszo- 
¡ędne nie myślą kwestyi tój ani nadto odwlekać, ani 
i ogóle puszczać mimo, jak trąbiły już dzienniki 

iwie polskiej nieprzychylne. Z drugiój strony 
Ńt on na to obliczony, aby stanowisko całej dy- 
jlomacyi europejskiój w obec sprawy tej wyjaśnił, 
grupy mocarstw Polsce przychylnych i nieprzy- 
łylnych sformował. Sądzą powszechnie, że po tym 
roku, polityczne odosobnienie Prus nawet i w obec 
Siemiec, tern jaśniej się pokaże, bo utrzymuje się 
nniemanie, że państwa niemieckie z małym chyba 

iem oświadczą się za polityką mocarstw zacho­
wek. Uważają nawet w kroku tym dyplomatycznym 
i pewne upokorzenie Prus, porównanych niejako 
państwami drugiego rzędu, z któremi równocześnie 

lezwanie to i to wezwanie przystąpienia do gotowej
polityki odbierają, zamiast coby politykę tę, jako 

»carstwo pierwszego rzędu, układały i tworzyły 
(połączeniu z innemi wielkiemi mocarstwami. Na­
reszcie i tę podnosimy przy tój sposobności okoli- 

że wezwanie takie wystosowane do wszystkich
»carstw, nawet i tych, które jak Belgia dopiero 
iedawno powstały, jest nowym dowodem, że mocar- 

akcyą interwencyi (jak na teraz dyplomaty- 
przedsiębiorące, pomijają najzupełniej traktat 

liedeński i jego stypulacye i na właściwej podstawie
li rozwiązania kwestyi się zabierają.

N. Pan raczył mianować radzcę sądu powiatowego Lenza 
iStralzundzie, dyrektorem sądu powiatowego w Altenkirchen.

Berlin, 28 kwietnia. Wniosek posła Sybela, o którym 
«i była wzmianka, brzmi dosłownie: ,,Krói. rząd wzywa się, 
"iy stósownie do zobowiązań konstytucyjnych przedłożył 

i wykaz kosztów spowodowanych przez ustawienie wojsk 
granicą rosyjsko polską.“ Motywa: „1) Ustawienie wojsk 
granicą polską trwa obecnie w trzecim miesiącu. Kontra- 

ty liwerunkowe niedawno przedłużono. Zatóm stąd powstały 
Wek jest znaczny i w pewnym stopniu do oznaczenia. 2)

99 konstytucyi przepisuje: Wszelkie dochody i wydatki 
listwa powinny na każdy rok naprzód być oznaczone, i po- 

I iwione na budżecie państwa. Budżet na rok 1863 rozbiera 
7* i obecnie; przepis konstytucyi niewątpliwie nie będzie dopeł- 

tony, jeżeli podczas obrad powstałe, dawniój nieprzewidziane
- ^zwyczajne wydatki nie będą postawione na budżecie. Doprze-
- loczeń podpadających wedle art. 104 późniejszemu przyjęciu 

•dżetu kosztów tych policzyć nie można; podług dosłownego 
®su należą tam tylko te wydatki, które dopiei o po ustano- 
•eniu etatu powstaną. 3) W obecnym czasie jest podwójnie 
Mą, ażeby izba poselska wszelkie w tym względzie służące

uprawnienie strzegła, gdyż niedawne oświadczenie pana 
,ezesa ministerstwa: Rząd państwa prowadzić będzie wojnę 
Pozwoleniem lub bez przyzwolenia sejmu, wykazuje jasno 
®llar ministerstwa pozwolić sobie największych wydatków 
® Względu na odmowne uchwały reprezentacyi krajowój. 
Menie to jest tóm bardzićj niepokojące, że przez błędną i 
Wodną politykę ministerstwa, kraj postawiono w gwałtowne 
et)espieczeństwo zupełnie niepotrzebnych powikłań wojen- 

do którychby przyjść nie chciał, a najmniój pod eterem
iych ministrów.“
- W miejsce p. Holzapfia, którego, jak wiadomo, miano-

”o pierwszym prezydentem sądu apelacyjnego w Raciborzu, 
i„Anaczono tajneg° wyższego radzcę sprawiedliwości Breit- 
”a" na prezesa tutejszego sądu miejskiego. Z panem Breit- 

-JJ konkurował o posadę tę wiceprezydent Brauchitsch 
Mczecina. Jako pierwszego dyrektora sądu miejskiego wy- 

’"ują obecnie z wielką pewnością radzcę sądu apelacyjnego 
. rcka, który, jak wiadomo, był tu dawniój wyższym pro- 
in i i"em‘ Na posadę tę dyrektorską wyszczególniano jako 
,aydata także dawniój brata ministra wychowania, dyrektora 

nowiom.—0 Miihlera.
f (V ^osad§ poselską w Haadze opróżnioną przez chorobę 
tah/joha, zająć ma dotychczasowy poseł pruski u miast han- 

9b'i ost a h’ ^aron Richthofen. Hr. Oriolla, który, jak wiadomo, 
ik > zmysły, jeszcze onegdaj wyprawiał ,tu rozmaite figle, 

1 że go w nocy poszukać i do charité odwieść musiano. Wczo-

Czwartek, 30 kwietnia 1863.
raj wieczorem przewieziono go do zakładu obłąkanych w Zgo- 
rzelicacb.

X Berlin, 27 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
poselskiój przyszła także pomiędzy innemi petycya z W. Ks. 
Poznańskiego pod obrady. Kollegium kościelne w Lubczu skła­
dało rachunki kasy kościelnój do król, rejencyi w Bydgoszczy 
w języku polskim. Dnia 10 stycznia 1862 zwróciła wymieniona 
król, rejeneya te rachunki i nakazała je złożyć w języku nie­
mieckim pod uniknieniem kary porządkowój pięciu talarów. 
Tak zażalenie zaniesione do naczelnego prezesa, pana Bonina 
pod dniem 29 stycznia 1862, jak nie mniój do ministra oświe­
cenia dnia 14 lutego tegoż roku było bezskutecznóm. Kolle­
gium przeto kościelne w Lubczu zaniosło do izby poselskiój pe- 
tycyą dnia 16 stycznia 1863, nad którą dziś właśnie obrado­
wano. Komisya petycyjna uchwaliła przejście do porządku 
dziennego. Przeciwko postanowieniu komisyi zajął głos ks. ka­
nonik dr. Zehrt, członek frakcyi katolickiój, a po nim dopiero 
dostał się do głosu ks. Respondek, poseł krobski, który ze sta­
nowiska prawnego w dobrćj mowie i ze skutkiem tój petycyi 
bronił. Rzadki to wypadek, że mimo przeciwnego zdania ko­
misyi, jednak izba poselska tą rażą przekazała tę petycyą wię­
kszością głosów ministerstwu do uwzględnienia. Jaki rzecz sama 
stąd skutek odniesie, czas pokaże.

/?. Ryńsk, pod Toruniem, 26 kwietnia, D. 23bm. wieczorem 
o godzinie 7 przybyło do Ryńska 25 żołnierzy piechoty, dwóch 
podoficerów i oficer. Zobaczywszy ich przed dworem ustawio­
nych w szyku, udałem się w nieobecności p. Iłowieckiego do 
oficera i zapytałem, czego żąda. Odpowiedział, że ma rokaz, 
żądania na nieograniczony czas kwatery i żywności dla swoich 
ludzi; kwatera winna być taka, że i żołnierze, podoficerowie 
i oficer w jednóm muszą mieszkać pomieszkaniu (pod jednym 
dachem). Przedstawiłem mu, że to trudno, ażeby tyle żoł­
nierzy pomieścić, jak żąda, robiłem różne propozycye, ale 
ich oficer nie przyjął i oświadczył, że jeżeli mu się nie da ta­
kiego pomieszkania, jakie żąda, każę wynieść z pokoi we dwo­
rze, tyle, ile potrzeba rzeczy i tam się wkwateruje. Słysząc to, 
wołałem wyprzątnąć mój pokój dla oficera a 2 inne, z których 
jeden próżny, a drugi zajmował zesłany tu a w tyra mo­
mencie nieobecny polieyant i żandarm, zajęli żołnierze. 
Kiedy się rozlokowali, żądał oficer kolacyi dla wszystkich 
i pościeli. Na to oświadczyłem^ że kolacyą dostaną, a co do 
pościeli, że ja nie śpię na pościeli i muszą się kontentować 
posłaniem z słomy. Drugiego dnia rano, oficer przez podofi­
cera mnie woła i wydije następujący rozkaz: Ponieważ 
w nieobecności właściciela pan zastępujesz go, oświadczam 
mu, że następujących potrzebuję przedmiotów dla moich żoł­
nierzy :
Na każdego żołnierza ręcznik, potrzeba więc 28 ręczników.

„ „ poduszkę „ „ 28 poduszek.
Na każdych dwóch prześcieradło „ „ 14 prześcieradeł.

„ „ kołdrę ,, „ 14 kołder.
„ „ szklankę do wody „ 14 szklanek.

Na dwóch miskę do mycia.
13 misek do jedzenia itd. Nadto:

Gotowe ma być śniadanie (kawa) na 6 rano. Obiad na
12, a kolacya na 7 w wieczór. Na to wszystko oświadczyłem 
oficerowi, że najpotrzebniejsze rzeczy, dostawię, co się zaś 
tyczy ręczników, poduszek i t. d. tych nie mamy, trzebaby je 
więc kupić. Nie mogę zaś bez mojego pryncypała działać 
i rozporządzać pieniędzmi, a chcąc mieć jaką taką podstawę, 
udam się natychmiast do komendantury w Toruniu z zapyta­
niem, czy obowiązani jesteśmy wszystko dostawić. Na to ofi­
cer: „I pan mnie możesz to powiedzieć w oczy, że się pan bę­
dziesz użalał na mnie, ja pana za to, mając 2 obecnych świad­
ków podoficerów, natychmiast zaskarżę do prokuratoryi.“ 
Na to odpowiedziałem mu, że mu to jeszcze raz powtórzę 
i przeciwko zaskarżeniu nie mam nic. W tym samym dniu 
oświadczył jeszcze oficer, że potrzebuje lokalu dla odwachu, 
który sobie w tym samym domu obrał i to pokój, który kasyer 
tutejszy z kasą zajmował, i dodał, że jeżeli do godziny 7 wie- 
czore i mu niewyprzątną, to każę rzeczy powyrzucać, a żą­
dane przedmioty gwałtem weźmie ze dworu. W oznaczonym 
czasie kazał tćż wyrzucić rzeczy kasyera i zajął pokój, z dworu 
zaś nie wziął nic. Nadmienić jeszcze muszę i to wyrażenie ofi­
cera: „Ich bin beauftragt, aufs Strengste zu verfahren, wenn 
meinen Befehlen nicht Folge geleistc-t wird.“ Dnia 25 rano 
wyjechałem do Chełmna w interesie gospodarczym, a powró­
ciwszy do domu, oficer woła mnie do siebie i oświadcza, że 
mnie aresztuje i tymczasem będzie chodził za mną wszędzie 
żołnierz, który tóż ciągle we dnie i w nocy mnie pilnował. 
Dziś rano 26 o godz. pół do 11 przyszedł rozkaz z Torunia, ażeby 
mnie nie pilnować, co mi oficer oświadczył. Powodem do tego 
miało być to, że « Ryńska wyszło 3 czy 4 ludzi, którzy mieli 
się udać do powstańców Z tych ludzi powróciło wczoraj 2ch 
i zabrali ich do Torunia, a przeciwko tym, którzy wiedzieli 
o wyprawie ma prokurator wytoczyć śledztwo. Oczywiście, że 
śledztwo będzie bez rezultatu, bo innśj winy nie popełnili nad 
to, że chcieli się bić z Moskalami, a paragrafu, któryby czyn 
taki karał, nieznamy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 kwietnia. Wczoraj z powodu udziału w pro

cesyach aresztowane osoby duchowne, dziś znów wypuszczono. 
Widziano dziś Jks. arcybiskupa Felińskiego jadącego w powo-
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zie, zdaje się więc, iż areszt domowy na niego zawieszony, także 
zniesiono.

Dziś 340 młodzieży pochwytanych na prowincyi, którzy 
mieli udział w powstaniu, ubrano w szynele i wysłano koleją 
petersburską jako skazanych w sołdaty. Tak się wykonywa am- 
nestya rosyjska.

Jenerałowi Bergowi przysłać mają posiłki w liczbie 30,000; 
pułki z głębi Rosyi mają wstąpić w Kraj Zabrany, a wojsko 
z Kraju Zabranego wkroczy do Kongresówki. Ubytek w Rosyi 
ma zastąpić narodnoje opołczenie.

— Piszą do Ostsee Z tg. że 23 kwietnia od przystanku 
Czerwona Karczma, pomiędzy Toruniem a Nieszawą, udał się 
Wisłą ku Warszawiestatek parowy z dwiema armatami i załogą 
rosyjską 30 strzelców i 30 gwardyi morskiój. Wyprawa ta miała 
przybyć z Gdańska, pod wodzą adjutanta w. ks. Konstantego, 
Arseniewa; gwardyą morską dowodzi porucznik Renkszowic. 
Ma ten statek przewieść w. księcia do Gdańska, gdyby tego 
potrzeba się okazała.

— Czas donosi,że Lelewel dnia 24 kwietnia, pod Józe­
fowem był otoczony przez 2000 Moskali, ale się przerżnął. 
Czechowski otrzymał główne dowództwo w Sandomierskićm.

— Piszą stąd do Czasu: Siły moskiewskie w Polsce nie 
dają się obliczyć i cyframi wyrazić. Dziś w Królestwie wojska 
ilość jest znaczna: było go przy początku powstania do 116 ty­
sięcy*); powstanie od 3 miesięcy ściągnęło następnie tyle sił 
z głębi Rosyi, że dziś, odliczywszy straty wojska na polu tylu 
bitew, straty znaczne mimo przeczące raporta wygłaszane 
w Dzienniku Powszechnym, że i dziś liczyć można sto 
z górą tysięcy**) na jedno Królestwo, liczbę! o niewiele wyższą 
od tój, jaka w początkach powstania była. Wchodzi w tę liczbę 
kilka dobrze nadwerężonych pułków gwardyi i pół blisko kor­
pusu grenadyerów.

To ruszenie grenadyerów i gwardyi wiele mówi o stanie 
sił Rosyi.

W roku kampanii węgierskiój podczas kiedy l’/2 sta ty' 
sięcy wojska po za granicami władztwa Rosyi było, nawet wtedy 
gwardya, posuwająca się po za pułkami liniowemi zaledwie do 
Wilna doszła. A dziś, że to w obec partyzantki w Polsce, Mo­
skwa już i gwardye wysyłać poczyna; źle to o jój sile mówi.

W każdym razie z ilości wojska w Królestwie rozłożonego 
wnosić o całości sił rozlanych na obszarach cesarstwa nie mo­
żna, bo Królestwo dziś wciągnęło w grę najznaczniejszą część 
ogólnych sił militarnych' Rosyi. Siły te już na Litwie znacznie 
są słabsze, tak że dwa pułki z Królestwa, jak macie z dobrego 
źródła podane, cofnięte ku Litwie zostały, a w Rusi, w tój już 
tylko na granicy od Podola galicyjskiego, większe siły się znaj­
dują, zaś w głębi jój siły Moskwy małe być mają.

Więc choć się cyfry wojska na pewne nie wie, to jednak 
z tego ruszenia gwardyi aż do Królestwa, z tego rozkładu sił 
na Litwie, gdzie już jest, na Rusi, gdzie lada dzień ma buchnąć 
powstanie, już z tego wnioskować trzeba, że siły Moskwy mili­
tarne, to jedyne na których w obec Polski stoi, że one są słabe 
Kiedy przyszła wieść do Petersburga o wszczynającym się ru­
chu na Litwie i Żmudzi, popłoch się stał wielki i wysłano ko­
leją niezwłocznie strzelców przybocznych w Carskióm Siole stale 
stojących; więc te oddziały ruszono, które od niepamiętnych 
czasów, bo nawet podczas krymskiój wojny od boku cesarza 
nieodstępowały. Owa batalia smutnój dla Moskwy pamięci pod 
Kejdanami stoczona, dotknęła właśnie dwa bataliony tych wy­
borowych strzelców gwardyi, a z dwóch batalionów ślad pono 
nie został.

Ta mała siła militarna Moskwy, że dziś jest taką dziwić nie 
może, przy rozważeniu, co chwilę obecną w Rosyi poprzedziło. 
Wojna krymska kosztowała skromnie licząc kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi. Po wojnie krymskiój wciąż wysuszała siłę militarną Ro­
syi potrzeba kaukazka. 6 lat po wojnie krymskiój poboru nie 
było, nawet kompletowanie i zastępywanie ubywających z puł­
ków nie miało miejsca. Więc od zmniejszonój wojną krymską 
liczby wojska odjąwszy to co wziął Kaukaz i to co lat 6 ubiegłe 
naturalnym wpływem czasu na życie ludzkie ku zubożeniu siły 
bagneta się przyczyniło, okaże się, że siła ta małą stosunkowo 
dziś być musi i inną być nie może. Właśnie przed samym wy- 
buche n powstania polskiego, rząd wzmocnić chciał armią no­
wym zaciągiem rekruta. Zarządzono obok proskrypcyi w Kró­
lestwie pobór w zachodnich częściach mocarstwa. Ale wypadki 
dokonanie poboru uniemożliwiły.

Więc w obec powstania polskiego siła militarna, ta jedyna 
pozostała siła Rosyi, słabą jest i swą słabością siłę powstania 
wzmacnia. Ze słabością tą materyalną łączy się jeszcze jeden 
moment, co słabość mnoży sobą: rozprzężenie i niekarność woj­
ska moskiewskiego. Częścią agitacye i podmowy w kraju na 
wojsko zwrócone, częścią działanie tajemne Bakunina, Hercena 
liczne odezwy, pisma potajemne, nareszcie zmowy odkryte mię­
dzy samymi oficerami wojska rosyjskiego, to wszystko sprawiło, 
że rząd, w obec wybuchłego powstania polskiego, na oficerach 
polegać nie mógł, bojąc się sprzyjania z ich strony sprawie po- 
wstańezój. Aby to sprzyjanie unieważnić, rząd zmiejszył wła­
dzę nad żołnierzem oficera niższego, nakazując żołnierzom po­
słuszeństwo tylko w obec wyższych oficerów. To zmniejszenie 
powagi niższego oficera wraz z usunięciem nadużywanój przed 
tóm kary cielesnćj, którą syn Mikołaja, łagodniejszego niż oj­
cowskie usposobienia, przed niedawnym czasem zniósł, to jedHO 
i to drugie rzuciło w armią rosyjską rozprzężenie niebywałe do­
tąd i niekarność wielką. Niekarność la straszna jest dla kraju, 
widownią wojny będącego, bo go wystawia co chwila na barba­
rzyństwa dzikiego, niehamowanego żołdactwa; ale nie mniój
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mimo setne nieszczęścia, jakie stąd płyną, owa niekarność 
dobrze służy Polsce, bo nią połowa siły i dzielności armii jest 
odjęta.

Nakoniec stan wewnętrzny cesarstwa sprawia,; że Rosya 
dziś w obec wojny słabszą jest niż bywała, słabszą nawet niż 
była podczas krymskiéj wojny ; a już wtedy ktoś, przewidując 
smutny los Rosyi w téj wojnie, kolosem o glinianych nogach 
ją nazwał. W Rosyi ruszona sprawa włościańska i pozostawiona 
w zawieszeniu, w półrozwiązaniu powoduje ciągłe wewnątrz 
rozterki i budzi wciąż niepróżną obawę wielkiéj spółecznćj po­
żogi, która anarchią i dezorganizacyą państwa zakończyćby się 
mogła.

Rząd wciąż wytężyć wzrok jest zmuszony na punkt każdy 
ogromnego państwa: czy nie bucha gdzie pożar, czy nie wstają 
chłopi, czy nie grożą panom, czy Pugaczew gdzie nie ożył. Więc 
wciąż i wszędzie armia stać na straży musi, z obawy nieprzy­
jaciela stokroć groźniejszego niż wszelki z zewnątrz, nieprzyja­
ciela wewnątrz Rosyi, który chłopem, niewolnikiem się zwie, 
a woła pragnieniem krwi panów i ziemi.

Mówią o groźbach rządu, że zwoła pospolite ruszenie (na- 
rodnoje opołczenje) przeciw Polsce. Byłoby to oznaką ostate­
cznego wyczerpnięcia sił i krokiem istnie rozpacznym, a pospo­
lite ruszenie dałoby dzikie hordy, które, niezdolne stawać wobec 
nieprzyjaciela, niezdolne do walki, w obec potrzeby wewnętrznój 
złe tylko mnożyćby sobą musiały. W pospolitém ruszeniu dziki 
mużyk dałby się użyć w razie ruszenia chłopów do walki o zie­
mię? kto nawet poręczy, czy takie powołanie masowe ludności 
wiejskićj, dziś zozżarzone żądzą spółeczną, czy nie stałoby się 
hasłem pożogi spółecznój? To tćż wieść o pospolitém ruszeniu, 
brać należy z wielką oględnością ; Rosya mogłaby sobie niém 
grób wykopać.

Ten wywód słabości sił Moskwy, oparty nie na cyfrach 
wprawdzie, ale na faktach niezbitych, on niema znaczyć lekce­
ważenia sił Rosyi w obec wojny z Polską. Rosya ma siłę, ma 
ją wielką, ale ma ją taką, że się z nią Polska wstająca do życia 
mierzyć może.

Świadczy temu samo powstanie dzisiejsze Polski, rozpo­
częte rozpaczną bezbronnych walką, powstanie które, mimo ta­
kich wysileń Rosyi, dziś się zbroi, szykuje, w ład i w siłę coraz 
lepszą rośnie.

•' *) na papierze; effective 70 do 80 tysięcy.
**) także tylko na papierze. (Prz. Kor.)

— Naczelnik miasta Warszawy wydał 21 t. m. roskaz 
dzienny, w którym zakazuje mieszkańcom Warszawy płacenia 
podatków rządowi rosyjskiemu i pochwala tych obywateli, któ­
rzy z wlasnéj inicyatywy nie przystąpili do licytacyi na rozbiór 
domów na Krakowskićm Przedmieściu. Następnie nagania
i zakazuje rozsiewania fałszywych a alarmujących wieści.

— Czas zamieszcza następujący list pisany przez jakie­
goś rosyjskiego ajenta z Prus, do jenerała Semeki, w Płocku :

Dnia 2 kwietnia 1863.
Wasza Ekscelencya Włodzimierzu synu Sawyl
Objeżdżając okrąg mój, przybyłem do miasteczka pru­

skiego Wielborga (Willenberga) położonego naprzeciw Chorzel 
o dwie mile, i piszę do pana na mocy stwierdzonych pogłosek, 
to jest wiadomości jakie zebrałem w okolicach Mławy. Po­
twierdzają pruscy oficerowie i tutejszy naczelnik wojskowy 
major od ułanów von Naemark, że powstańcy zajmują całą 
przestrzeń lasów od miasteczka Myszyńca do wsi Surowy, 
około 20 wiorst ; blisko granicy i bez najmniejszéj obawy roz­
kładają ognie, śpiewają pieśni, formują i ćwiczą swoje bandy. 
Jako obeznany z miejscowością, mam honor przedstawić panu 
następujący plan, dla wytępienia téj bandy : Pierwsza kolu­
mna może wyjść z Wincenty, i jak tylko pan mnie zawiadomisz 
telegrafem używając następującego wyrażenia „wykonaj dnia...“ 
to ja poślę straż graniczną niemniéj jak 200 ludzi i poproszę 
w imieniu pańskićm Łomżyńskiego naczelnika wojennego, ażeby 
zajął przestrzeń od Kempy do Nowogruda, dla przeszkodzenia 
buntownikom przeprawy przez Narew.

Druga kolumna ma napaść w swoim czasie od Ostrołęki 
w kierunku Myszyńca, gdzie w połączeniu ze strażą graniczną 
powinna przeć powstańców ku granicy pruskiéj. Trzecia ko­
lumna z Przasnysza ma zająć most Amulew, jako jedyne wyj­
ście buntowników, jeżeli ich będą ścigać do Myszyńca. Przy- 
tém zobowiązuję się zawiadomić Prusaków o czasie napadu na 
buntowników, ażeby mogli wysłać swe wojsko na granicę, jak 
mi to z ochotą przyrzekli. Teraz nasuwa si pytanie, jak wy­
konać ten projekt; mnie się zdaje, że najlepiéj wydać rozpo­
rządzenie do Prasnysza, który leży od mostu Amulewa o wiorst 
35—40, ażeby zająć most w czasie oznaczonym, o czém mnie 
pan kategorycznie zawiadomisz, wskazując telegramem osobę, 
do którćj mam się w Ostrołęce odnieść. Osobę wskazaną we- 
zwę do Łomży i zakomunikuję jéj plan i rozkaz pański w dzia­
łaniach , o czćm proszę nadmienić w telegramie, jako tćż dać 
znać i do Prus. Panu może wiadomo, że szósta kompania straży 
granicznéj jest rozłożoną od Myszyńca do Mławy, gdzie zaś 
cała ta strona lesista z przyległemi miasteczkami przepełniona 
jest powstańcami ; a jedna połowa 6ćj kompanii rozlokowana 
na komorze w Popłówce, druga zaś połowa na komorze Win­
centy, nie przynoszą żadnćj korzyści na téj przestrzeni odkry- 
tćj, mam przeto honor prosić pana jak najpokorniéj o posta­
wienie w miasteczku Chorzelach około dwóch kompanii 
z Prasnysza, gdzie ich jest ośm, a ja zajmę także to miejsce 
bezzwłocznie z 6tą kompanią składającą się z około 100 kon­
nych i 120 piechoty. Siła tak znaczna, może bunt wnikom 
przynieść szkodę, wysyłając ruchome kolumny i utrzymując 
w strachu burzące się miasteczka. Mam nadzieję, że pan mćj 
prośby nie odmówisz i przy wykonaniu rozkazu zawiadomisz 
dowódzcę 6tćj kompanii z Mławy majora Łysienko, który stoi 
na komorze w Popłówce, w odległości 10 wiorst od Mławy, 
aby on zebrawszy kompanią, mógł jednocześnie z kompaniami 
pułku Niżgorodzkiego wejść do Chorzel, gdzie jest między mie­
szkańcami wielkie wzburzenie. Czyby nie można naznaczyć 
sztabs-kapitana Klimontowieża, jako odznaczającego się oficera. 
Całą duszą Wam oddany Wład. Wójt.

— Czas niedzielny zbiera ostatnie wiadomości w tych sło­
wach :

Dnia 22 kwietnia dwie roty rosyjskie wyszły z Olkusza 
w celu zaatakowania oddziału Mosakowskiego. Pierwsza z nich 
niespodziewając się spotkać w bliskości Olkusza powstańców, 
wysforowała się naprzód. O milę od tego miasta pod Pazur­
kiem rzucił się na nią Mosakowski, stojący w lasach Rabsztyń- 
skich i całkiem ją zniósł, zabrawszy przy tćm dwa furgony ro­
syjskie. Druga rota widząc to cofnęła się bez walki, dwie zaś 
inne wyszłe ze Skały, spóźniwszy się udały się na noc do Ol­
kusza. Wiadomość tę mamy z pewnych źródeł.

Pod Brzyskiem stoi obóz rosyjski z 400 ludzi złożony; 
w Pruszenicach jest także obóz w którym znajduje się 800 
Moskali. Tak w jednćm jak w drugićm miejscu obawiają się 
w razie okazania się powstańców, rzezi spokojnych mieszkań­
ców; do tego stopnia widocznie karnośś w wojsku rosprzężona. 
Objaśniono nas także, iż w Staszowie pułkownik Żwirów nie 
tyle groził rzezią, jak dał do zrozumienia, iż nie jest panem 
swoich żołnierzy. Zbierają teraz dowódzcy i rząd rosyjski 
owoce zasianego ziarna, a okropną broń, którćj chcieli użyć 
przeciw Polsce, zagraża teraz ich własnćj władzy i powadze. 
Dziś znowu chodziła pogłoska o bitwie pod Stobnicą; my je­
dnak jeszcze o nićj nic nie wiemy.

Podane przez nas wczoraj wiadomości o trzech potyczkach 
stoczonych w jednym dniu na linii kolei żelaznćj warszawsko- 
krakowskićj świadczą najlepiój o tćm, cośmy niedawno twier­
dzili, iż jest teraz w Królestwie niezliczona liczba oddziałów, 
o istnieniu których właśnie dla wielkiej ich ilości nie wiedzieli­
śmy. Wiarogodne doniesienia twierdzą, iż najmnićj znajduje 
się w Królestwie w tćj chwili 150 oddziałów polskich.

Smutną wiadomość o popadnięciu Padlewskiego w ręce 
Moskali, potwierdzają niestety wiadomości z Warszawy. Pa- 
dlewski miał już nawet do cytadeli być przywieziony. Może 
późniejsze doniesienia zaprzeczą wczorajszym, bardzo byłoby 
ono pożądane, albowiem dotychczasowe postępowanie rządu 
rosyjskiego pomimo kłamliwćj amnestyi wznieca obawę, że ten 
niezmordowany partyzant srogo opłaci swe poświęcenie dla 
sprawy narodowćj. Mamy bardzo dokładne daty, wedle któ­
rych od chwili wybuchu powstania wywieziono 2,000 proskry- 
bowanych. Przy tćm cytadela tak jest przepełnioną, iż niemo­
żna nawet oznaczyć liczby więźniów. Od amnestyi zaś z najwię­
kszą pewnością wypuszczono tylko 8 włościan i nikogo więcćj.

Otrzymujemy szczegółowe doniesienia o szczęśliwym wy­
lądowaniu na brzegach Żmudzi trzech transportów broni. Trzy 
szwedzkie okręty kupieckie przybliżyły się kolejno na lewo Po- 
łągi i za pomocą łodzi rzuciły na nadbrzeżach lesistych dość 
znaczną ilość broni. Za pierwszą i trzecią rażą nie spotkano 
nieprzyjaciela, za drugą w chwili odbierania broni przez po­
wstańców ukazały się huzary, lecz zmuszono ich do ucieczki 
po krótkićj walce. Na ostatnim okręcie znajdowali się ocho­
tnicy. Mimo tego daje się jeszcze czuć na Żmudzi bardzo do­
tkliwie brak broni, bo tćż tam powstanie z każdym dniem coraz 
większe przybiera rozmiary, a wiele jest domów obywatelskich, 
z których ojciec wraz z wszystkiemi synami wyszli aby się po­
łączyć z powstaniem.

— Z Inowrocławia, 27 kwietnia. Piszą do Beri. Abend. 
Z tg: Dziś wieczorem pięćset Moskali z 15 ciężko rannymi, 
oraz 100 końmi wkroczyło na territoryum pruskie stoczywszy 
z kilku tysiącami powstańców pod Jerzycami (w Królestwie) 
zaciętą walkę. Powiadają, że tylko z braku amunicyi opuścili 
plac boju. Pruskie wojsko przyjmowało ich ze wszystkiemi ho­
norami. Wedle rozporządzenia tutejszego landrata mają Mo­
skale być rozkwaterowani tak samo jak pruskie wojsko', i tak 
żywieni, u pruskich poddanych, na pruskićm territoryum. Otóż 
mamy błogosławieństwo węża morskiego, który się sprawdził. 
Domyślają się, że rosyjskie wojska odpocząwszy po niewczasie 
udadzą się do Torunia, a stamtąd pojadą koleją żelazną znów 
na territoryum rosyjskie.

4= Od granicy, 27 kwietnia. Wczoraj dnia 26 oddział 
Moskali idąc przez Radziejów, Piotrków ku borom w kierunku 
do Konina, zapewne w myśli, ażeby,obóz Seyfryda wLubstow- 
skich borach będący, ścisnąć z kilku stron, zaatakowanym zo­
stał przez naszych zupełnie w tym samym punkcie między 
Nowąwsią, a Racięcinem, gdzie dawnićj już potyczka sto­
czoną była pod wodzą Mierosławskiego. Tysiąc przeszło Mo­
skali zostało rozbitych; wszystko w nieładzie przez granicę 
Królestwa przepędzone. Zabrano wielu do niewoli, przeszło 
20 karabinów naszym się dostało. Moskali około 50 poległo, 
tyleż rannych. Z naszych poległo 19 w chwale i z żalem wszys­
tkich, pomiędzy tymi kapitan Maryański, Kazimierz Trąmp- 
czyński, Powidzki, Brodowski, Marcinkowski. Rannych 27 po­
między tymi: Szmidt ciężko ranny, także Solnicki, Zie­
liński i jeden z młodych uczniów uniwersytetu wrocław­
skiego, odznaczający się aczkolwiek w młodym wieku 
niezwykłą nauką i poświęceniem. Oddział pułkownika 
Junga, oraz pod rozkazami Seyfryda będący, odznaczał 
się niepospolicie. Francuzi w nim znajdujący się porówno 
z naszymi cudów męstwa dokazywali. Sam nieoszaco- 
wany pułkownik Jung, dla zachęcenia chwiejących się 
nieco kosynierów, przy komendzie do ataku, na pałasz zatyka 
swoję ponsową czapeczkę, stawiając ją niejako za chorągiew, 
stawa na czele ich i tym czynem podniósłszy ducha prowadzi 
do chlubnego zwycięstwa.

Jak się zdaje, dzisiaj usłyszemy, o spotkaniu oddziału 
konińskiego. Wiara nasza wybornćj jest otuchy. Oddział 
Junga udał się dziś naprzeciw Moskalom, którzy od Konina 
nadciągają, jutro zapewne nastąpi spotkanie.

* Od granicy, 28 kwietnia. Generałowi»rosyjscy Wittgen’ 
stein i Brunner, przybyli niedawno do Poznania, wrócą znowu 
lub już wrócili do Królestwa Polskiego, i to zaraz w Konińskie, 
gdzie tymczasem ściągają się ze wszystkich stron Kaliskiego 
Rosyanie, oczekując dogodnćj chwili, by na zgromadzonych 
tamże w znacznćj, 2000 dochodzącćj liczbie powstańców) ude­
rzyć. Generałowie ci byli w Poznaniu, prawdopodobnie w tym 
zamiarze, aby zamówić sobie u wojska pruskiego przyjacielską 
usługę, zobowiązawszy je jak twierdzą, by mianowicie tę część gra­
nicy Królestwa, gdzie między powstańcami aRosyanami w rychle 
do krwawćj przyjdzie rozprawy, jak najszczelnićj otoczyć i.wszy-

stkich tychpowstańców, którychby do nićj przyparto, rozbi 
więzić lub tćż napowrót na dzidy i bagnety Moskali na 

Pod Brzezinami, wpołudniowćj stronie Kaliskiego, z 
dnia 25 t. m. między Rosyanami a powstańcami utarczka 
dla ostatnich niepomyślnie wypadła. Wszelako po roz’ 
powstańców, przybył jeszcze w czas drugi oddział powsi 
}od dowództwem Lytycha, uderzył na Moskali, którzy 
się już bespiecznymi, zajmowali się, jak zwykle, domordomai 
niem rannych i obdzieraniem poległych, i zadał im klęskę i¿enu 
wnającą się zupełnie przegranćj. Do Kalisza przypędzili «J Od 
wdzie Moskale wielu jeńców, parami skrępowanych, w ;unięci 
części po drodze schwytanych, lecz przywieźli nierównie »tówniei 
rannych i trupów ze swojćj strony, a niemało ich tćż na ,L> sa 
, owisku pozostawić musieli. joniósł

Z nad Drwęcy, 23 kwietnia donoszą do Nad w., iż dnia 
kwietnia około 4 z rana przeszło nie 600, lecz tylko stulił 
dziesięciu ochotników przez rzekę Drwęcę czyli Drwiącą do j tycK c
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lestwa, po większćj części z Chełmińskiego. _ Oddział ten p iych,
szedł szczęśliwie przez wsie Ciechocin, Mileszewy, ifolnio 
Działyń, Wielgie, Klonowo, Kawno; dopiero na trakcie do 
korzą pomiędzy brzóskami spotkali dwóch kozaków, którzy ’ 
mieniwszy strzały uciekli. Za Sikorzem spuszczając si'ę 
Nietrzebie spotkali kilkudziesięciu kozaków, którzy odstrz Łni, 
wszy się pierzchnęli. Ochotnicy ścigali ich, kiedy oddalony 
na kilkaset kroków od lasu zaskoczyła sotnia kozaków, od li Wi 
zaś dwie roty piechoty i krzyżowy ogień rozpoczęły. Mosk respo: 
dużo padło i było rannych; Polaków poległo 9, między a i nocie 
dowodzca Szermatowski, Stanisław Bronisz, Śląski eiiroków 
grant i Teodor Karczewski; ciała ich pochowano w tersbur 
sztorze w Oborach. Siedmiu Polaków rannych|, kilku i 
stało się do niewoli, reszta poszła w rozsypkę. Kos 
poległych obdzierali do koszuli. Nazajutrz wieczorem woj] . ‘a 
pruskie pojmało kilku chroniących się na pruskićm territory mP61® 
do Golubia. Wedle Danz. Z tg Moskale o przedsięwzij ters‘)UI 
ochotników byli uwiadomieni z Prus. edena i

Korespondent do Nad w. z pod Brodnicy donosi o po fcec“ 
czce stoczonćj 22 kwietnia pod Chrostkowem, gdzie odidz ’^P°' 
ochotników miał Moskalom placu dotrzymać i przyprawić Fn>c 
o straty dość znaczne. * i?g°^

Niestety tenże korespondent donosi, iż niedaleko Rako r . 
pułkownik Padlewski przejeżdżając powozem do jednegozs: rJJs^ie 
ich oddziałów, został schwytany przez Moskali. ®aa'

Z Lubelskiego, 19 kwietnia, piszą do Czasu: W dniu 
b. m. oddział Lelewela składający się z kilkuset dobrze uzis Ja;sz£, 
jonych walecznych, napadnięty został w lasach pod Borom j,, 
i Głuchami, (o milę od wsi Zamch, wprost Narola w Galicy 
przez znaczny oddział (około 1000) Moskali, składający i iWpc 
z ułanów, kozaków, objeszczyków i piechoty pod dowództw jje 
majora Sternberga, znanego z historycznego pobytu roki w. 
w Tarnogrodzie. Pomimo, jak powiedziałem, przeważnej a ( 
moskiewskićj, nasze zuchy dzielnie odparli Moskali, którzy si 
ciii w zabitych 10 a do 30 rannych, po drodze w odwrocie i ¡Diew 
umierających. Z naszych 3 zabito i 4 raniono; z tych jedne 
Moskale pochwycili, z sobą uprowadzili i ten w drodze żji 
dokonał. Moskal objeszczyk zabity, a przez naszych zabrai ¿0(j, 
odesłany został jako prawosławny do prawosławnćj bliskiej i 
Babice, by go ksiądz miejscowy po ludzku pochował. .iaro(j

Major Sternberg cofając się szybko z rannymi i zabity iKOp,
niektórymi, (bo kilku na miejscu zakopał) do Janowa, sk mnisi
licząc z powrotem przeszło 20 mil na spotkanie z Polakami 
żył, jako wawrzyn zwycięstwa aresztował i zabrał ze sobą rnnie i ■ 
żącego z dworu w Różańcu przez wieś do żony spokojnie id 
cego i księdza Zańskiego proboszcza z Sopotu z obywatele p^ei 
w interesach własnych jadących. Czyliżby to postę iowaii C£ 
majora miało amnestyą przez niego samego głoszoną, pop*
laryzować?

Dziś po południu odbył się pogrzeb 3 
poległych, na smętarzu we wsi Łukowy. Każdego w < 
nćj złożono trumnie, które odkryte, przedstawiały smutnćjl 
bliczności licznie na obrząd zebranćj, okropne ślady męczei 
stwa. Zabici, widocznie już po śmierci rąbani byli i kłuci pr?” 
Moskali, mianowicie w głowy. Widok taki musiał sprawić ot 
rzające w publiczności uczucie, jakie się żywić musi dla rozbe 
stwionych żołnierzy. Głos nad wspólnym dla tych 3 męczę’ 
ników grobem, zabrał p. Cz., lecz życzyćby należało, by szai»;^ 
wni kapłani nie pozwalali się wyręczać świeckim mówcom pm^ z 
obrzędach kościelnych, do jakich pogrzeby należą. »

Między wymienionymi czterma rannymi, znajduje się ZRjakt 
kapelan oddziału, ksiądz Żółtowski, ciężko ranny. Stanął ®, 
w chwili napadu Moskali na czele oddziału z godłem zbawieittiya^ 
by wlać otuchę potrzebną dla mężnie narażających się w obro'^ 
nie świętćj sprawy. ¡.’»i

Jutro w kościele w Łomży odbędzie się żałobne naboze 
stwo za dziś pogrzebanych.

Lelewel w komplecie przygotowany do spotkania się z1)1 
przyjacielem.

AUSTRYA.
■f Kraków, 26 kwietnia. Z poła bitwy mamy tylko

domość o szczęśliwćj utarczce z Moskalami stoczonćj d. 
przez Mosakowskiego w Krakowskićm, pod wsią Pazurki 
leżącą w leśnćj okolicy między Olkuszem i Sławkowem. 
Sakowski, którego oddział liczy dziś do 500 ludzi, 
jednę rotę Moskali, zniósł ją i zabrał dwa furgony. ; 
gająca druga rota mos iewska cofnęła się szybko, równiej; 
dwie inn roty, które wyszły były z Olkusza. Po bitwie 
Sakowski pociągnął ku Sławkowu. Nazajutrz Moskale 
gnąwszy znaczne siły, poszli za nim, ale go już na spo® 
wanćm miejscu nie znaleźli. ...... 0(a!let

Dziś przyszła wiadomość o znaczniejszćj bitwie stoc-^
w okolicach Staszowa z Moskalami. Miały w nićj mieć u 4 
trzy oddziały naszych: Urbańskiego, Czachowskiego i ^ .{St 
ckiego. Moskale ciężką mieli ponieść klęskę. Szczego, 
dnak bliższe niewiadome. _ . . j'«»

U nas trwają ciągle rewizye, aresztowania i żabi 
różnych efektów, jakoby przeznaczonych dla powstania, tn 
tego rodzaju podejrzanych przedmiotów należą burki, spo ¡4
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zbrj ¡¡(ą, nigdzie żadnćj straży, i nigdzie nie pytano o paszporta. 
ptó Sądziliśmy, że przykre i dokuczliwe te ostrożności odtąd na- 
«1 Już ustaną; ale gdzie tam, nazajutrz wróciło wszystko do

Jawnego stanu. Miałyżby te wszystkie persekucye być nadu- 
¡grLdiem na własną rękę biurokracyi, która tylko wobec 
itaj ,owego naczelnika, chociaż znanego z niezbyt przyjaznego 
rajla nas usposobienia, schowała na chwilę pazury 1 Niewierny 

awyj^y tak jest, ale jest to jedyne loiczne tłómaczenie tego fe- 
sli{, Loinenu.
i J Od jakiegoś czasu chodzą tntaj wieści o mającćm nastąpić 
wielliosunięciu z Krakowa p. Merkla, a zastąpienia go p. Cawrianim.

Również mówiono o suspendowaniu p. Nalepy prokuratora, 
i p0 jfgo samego, o którym to naczelnik polski miasta Warszawy

¿oniósł był władzom tutejszym, iż wziął od rządu rosyjskiego
¡5000 rubli. Ile jednak prawdy w tych pogłoskach, dotąd 

iomo. Zresztą wszystko po dawnemu. Z aresztowa- 
io^liych, oprócz Bentkowskiego i Krzecimowskiego, wypuszczo- 
a j. >ych na wolność za kaucyą, o czćm już pisałem, nikogo nie
Rijwlniono.

L w ó w, 28 kwietnia. Goniec donosi, że Jeziorański stoi 
Tarnogrodu z oddziałem wybornie uzbrojonym, ffiosa- 

i odniósł korzyści dnia 24 kwietnia pod Rabsztynem, 25
letnia porażkę pod Żarkami, gdzie go Moskale napadli.

odl Wiedeń, 27 kwietnia. Podług wiedeńskićj General-Kor- 
łosbcspondenz wezwał i gabinet londyński państwa niemieckie 
y ni ¡nocie okólnćj z dnia 22 b. m, ażeby się przyłączyły do 
i ei koków poczynionych przez trzy mocarstwa u gabinetu pe- 
w ¿¡tersburgskiego.

FRANCYA.
Paryż, 25 kwietnia. Dzisiejsza France zaręcza, że rząd 

angielski wysłał depeszę do lorda Napiera, swego posła w Pe­
tersburgu, polecając mu, aby nalegał na księcia Gorczakowa, 
celem przyśpieszenia odpowiedzi rządu rosyjskiego na depeszę 
trzech mocarstw. Podczas gdy większa część dzienników pra- 

)ddz ¿podobnie twierdzi, że odpowiedź ta jest jeszcze w dalekiśm 
polu, ogłasza la Presse pogłoskę, jakoby książę Gorczakow 
jygotował już noty do trzech mocarstw, nadając każdćj z oso­
ba odrębną cechę. Depesza wystósowana do gabinetu tuile- 
ryjskiego ma być bardzo przyjacielska i pojednawcza, przezna- 
łzona do Londynu jest ułożona w zimnych i oschłych frazesach
i odpowiedź gabinetowi wiedeńskiemu dana pisana jest z wi­
tanym kwasem. Potrącono o sprawę polską także na wczo- 
rajszem posiedzeniu ciała prawodawczego, podczas dyskusyi 
ad budżetem, zapytał się jeden z trzech członków opozycyjny 
imil Ollivier rządu, jak daleko zaszły rzeczy w Meksyku 

..w Polsce. Na to odpowiedział minister, mówca Billault, że co 
Meksyku za każdćm przybyciem parostatku Monitor wyja- 

iis wszystko co tylko rządowi jest wiadome; aby módz powie- 
;ieć coś więcćj, aby módz o stanowczem powodzeniu głosić, 
'pierwćj czekać, żeby to powodzenie zostało urzędownie
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™ ¡niewątpliwie stwierdzonćm. Co do Polski zaś najzupełniejsza 
!™ Jyskrecya jest konieczną. Objaśnienia bliższe musiałyby się 
•3 ty ograniczyć na ogólnikach lub na szczegółach mogących li tylko 
™Ukodzić układom. „Wszyscy, rzekł w końcu minister, ożywieni 
ty ^jesteśmy serdecznćm współczuciem dla nieszczęść szlachetnego 

urodu, ale sprawa jego nie jest sprawą francuską, jest sprawą 
¡uropejską.“ Przez te wyrazy chciał, jak twierdzą reakcyoniści, 
minister dać do zrozumienia, że sprawą polską nie może się 
zająć Frarcya odrębnie i wyłącznie, lecz musi ją odrobić wspól­
nie i w porozumieniu z innemi państwami eui opejskiemi. Rząd 

. .włoski tćż podobno bardzo ostróżnie dotyka się sprawy polskićj. 
ltele Dziennik tury ński Opinione twierdzi że na wezwanie Frau- 

tyi celem współdziałania w Petersburgu z trzema mocarstwami 
na korzyść Polski, odpowiedział minister włoski Visconti-Veno- 
ita wprawdzie, iż pragnąłby sobie, aby współdziałanie Włoch 
mogło się przyczynić dopowodzeniatćj sprawy, ale domagał się 
J,a Włoch zupełnśj swobody co do środków i postępowania ze 
¡ględu, jak powiada, na szczegółowe stósunki polityczne, 

’których się rząd włoski znajduje. Inny dziennik włoski 
P^Umpa powiada, że na wezwanie ministra Drouin prawdopo­

dobnie jeszcze odpowiedź nie została daną, lecz odpowiedź ta 
( »wątpliwie będzie taką, jak o mój Opinione wspomina, 
ty” Podróż księcia Napoleona do Egiptu stanowczo odłożoną zo- 

! słychać że na dni kilka wyjedzie może do Florencyi, 
1 de zresztą teraz z Francyi na długo oddalić się nie myśli. Co 

5 tyczy pojedynku między pp. Branickim i Wielopolskim, ten 
twierdzą, do skutku nie przyjdzie.

. ¡, ™ty a nawet bielizna. Wojsko patroluje nawet w dzień, po
“jtynku naprzykład ciągle chodzą dwa patrole złożone z kilku 

“’“ierzy i policyanta. Podobnćj parady nie mieliśmy nigdy 
et za czasów śp. stanu oblężenia.

, Przeglądanie paszportów na dworcu kolei żelaznćj ciągle 
Niezmierną odbywa się ścisłością. Wyjątek stanowił tylko 
fecjazd hr. Mensdorffa. Wyjątek to zaiste szczególny i nie- 
Wómaczony dotąd. Podczas przejazdu bowiem namiestnika 
la całćj linii kolei żelaznćj od Lwowa do Krakowa, na jednćj 

to stacyi w Tarnowie było trochę wojska w dworcu. Zre-
, — Admirał Hamelin, wielki kanclerz legii honorowćj jest 
’“'teinie chory.

— Depesze odebrane z Londynu zdają się potwierdzać co 
ono wczoraj o owćm ultimatum przesłanćm rządowi
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waszyngtońskiemu z powodu schwytanych przez Komodora 
Wilkesa statków kupieckich angielskich.

—- Rząd francuski ma zamiar ustanowienia nowego wy­
działu przy akademii fraucuskićj, t. j. wydziału nauk wojsko­
wych.

— Przybył do Paryża jeden z wyższych urzędników finan­
sowych austryackich, aby zapoznać się z urządzeniem towa­
rzystwa kredytu gruntowego (crédit foncier) które w Austryi 
ma być zaprowadzone.

— Umarł temi dniami książę Esslingen, syn sławnego 
Masseny.

— Podług ostatniego obliczenia ludności jest we Francyi 
przeszło 30,000 głuchoniemych.

Paryż, 26 kwietnia. Dzienniki paryskie pełne są domy­
słów, tyczących się odpowiedzi gabinetu petersburskiego na 
depesze trzech mocarstw. Wczorajsza Presse twierdzi, że po­
seł rosyjski baron Budberg odebrał od ministra Gorczakowa 
zawiadomienie, jako cesarz Aleksander, nie chcąc brać sam na 
siebie odpowiedzialności za środki, których względem Polski 
chwycić się wypadnie, postanowił przedłożyć tę sprawę radzie 
cesarstwa, którćj uchwała niezwłocznie gabinetowi paryskiemu 
udzieloną zostanie; że zresztą odpowiedź rządowi francuskiemu 
będzie bardzo uprzejma, Anglia mnićj grzecznćj spodziewać 
się może, Austrya zaś na grzeczność liczyć nie powinna. Indé­
pendance Belge także powiada, że odebrano w Paryżu pe­
wne doniesienia o przyszłej depeszy księcia Gorczakowa, która 
odwołuje się do sprawiedliwości trzech mocarstw i zaprasza je 
aby się same przekonały, czy podobno w tćj chwili więcćj uczy­
nić dla Polski, jak to czyni manifest z 12 kwietnia. Wszakże 
przy tém nie usuwa książę Gorczakow swéj gorliwości do ża- 
stanawiania się wspólnego nad środkami, jakichby późnićj użyć 
należało, aby w zadawalniający sposób sprawę polską załatwić. 
Podczas gdy LaFrance zaręcza, że poseł rosyjski w Peters­
burgu lord Napier odebrał polecenie od rządu swego, aby na­
legał na odebranie jak najprędszój odpowiedzi od księcia Gor­
czakowa na podaną mu depeszę, dowiadujemy się z wiarogo- 
dnego źródła, że wszyscy pełnomocnicy francuscy przy dworach 
niemieckich, nie wyjmując nawet posła w Berlinie, otrzymali 
rozkaz z Paryża, aby wezwali rządy, przy których zostają, do 
przystąpienia do depeszy wystôsowanéj do gabinetu petersbur­
skiego przez ministra Druin de Lhuys. To samo polecenie dano 
także posłom francuskim w innych, nie niemieckich i podrzę­
dnych państwach europejskich; nie pomijając Belgii, chociaż 
to państwo jest obowiązane do ścisłćj neutralności.

Paryż, 28 kwietnia. Dzisiejszy Monitor donosi, że 
książę Napoleon ze swoją małżonką udał sig w niedzielę wie­
czorem w podróż do Egiptu i Palestyny.

Wiadomości miejscowe i potoczne*
Poznań, 29 kwietnia. Uzupełniając doniesienie nasze o rewizyi 

odbytej wczoraj przez policyą w pałacu hr. Działyńskich, dodajemy, 
że tamże aresztowano i odprowadzono do więzienia pp. Ruatejkę, 
Trąmpczyńskiego i kogoś trzeciego, którego nazwiska dowiedzieć się 
nie mogliśmy. Dziś po raz trzeci rewizyą w pałacu hr. Działyńskich po­
nowiono. Nadto z rana przetrząśnięto mieszkanie hr. Rogiera Raczyń­
skiego w bibliotece Raczyńskich w czasie nieobecności właściciela, uży­
wając ślósarza |do otwierania zamków za pomocą wytrychów. Rewi- 
zyą tąfkierował podobnie jak wczorajszą w pałacu hr. Działyńskich, 
radzca policyi tutejszej p. Rosę.

Wczoraj odbył p. komisarz policyjny Kliem rewizyą u mistrza 
szewieckiego p. Pomorskiego przy ulicy Śzkólnej Nr. 12 również bez 
piśmiennego upoważnienia. Domagał się od p. Pomorskiego jakichś 
300 tal. pieniędzy. P. Kliem zabrał ze sobą rachunek wystawiony dla 
p. Szółdrskiego i kwit z opłaty kwartalnej do Towarzystwa Przemysło­
wego, do którego p. P. należy.

— Czytamy w gazetach, że w Pleszewie sąd powiatowy konie po» 
zabierane przez wojsko oddaje właścicielom za powrotem kosztów za 
obrok itd., przy czćm komisya konie te taksuje.

Śrem, 28 kwietnia. Postanowieniem sądu tutejszego ujętych w bo­
rach mechlińskich mniemanych powstańców, osadzono w więzieniu są- 
dowćm. Na jakich paragrafach kolegium sądowe oparło postanowie­
nie swoje, dotąd mi nie wiadomo. Osoby dobrze zainformowane twier­
dzą, iż zamiar osób wybierających się do obozów powstańczych ma być 
uważany za czyn przygotowujący zbrodnią stanu względem rządu 
pruskiego. Niektóre sądy a może i tutejszy uważał, że postępowaniem 
naszych bezbronnych ochotników nadwerężono § 97 kod. karn. na 
mocy którego, ten, który zbiera zbrojne hufce lub takowym przywo­
dzi, albo który gromady zebrane bezprawnie zaopatruje w broń, pod­
lega karze więzienia. Osoby uwięzione są następujące: 1) Kaźmierz 
Siebert, uczeń drukarski z Grodziska. 2) Jakób Dominiak, wyrobnik 
z Lubiechowa pod Wielichowem. 3) Józef Zagalewski, wyrobnik z Ła­
giewnik w pow. kościań. 4) Walenty Kina wyrobnik z Niegolewa pod 
Bukiem. 5) Ludwik Nowicki, uczeń rzeźnicki z Wielichowa. 6) Nepo­
mucen Meisnerowski uczeń kowalski, teraz wyrobnik z Piasków pod 
Gostyniem. 7) Ignacy Żalisz, uczeń młynarski z Wielichowa. 8) Sta­
nisław Śmieszalski, czeladnik rzeźnicki z Opalenicy. 9) Walenty Ma- 
zankiewicz, uczeń szewski z Buku. 10) Stanisław Królikiewicz, uczeń 
bednarski z Buku.

Jako pewną dzisiaj podaję wiadomość, że wojsko na bezbronnych 
strzelało ostremi ładunkami. Wiarogodnego świadka zanotowałem. Ofi­
cer, przywódzca obławy, broni się tćm, że ze strony powstańców miał 
paść pierwszy strzał, które to twierdzenie uchyla się faktem niezaprze­
czonym, iż u żadnego z ochotników znienacka napadniętych nie zna­
leziono ani jednćj sztuki broni. Leśniczy, którego nazwiska w téj 
chwili nie podaję, jako naoczny świadek całego wypadku, opowiadał, 
że w jego przytomności jeden z żołnierzy trzy razy wystrzelił i obsa- 
czonych ochotników brał na cel. Uwięzionym w sądzie nie dozwalają 
dostarczać żywności z miasta. Z powodu uwięzienia 10 wspomnionych 
wydarzył się tu w zeszłą niedzielę fakt, który rzuca światło na uspo­
sobienie naszego ludu. Rozeszła się (albowiem wieść, iż powstańców 
czyli ochotników ukrytych w borach mechlińskich miał zdradzić gospo­
darz Frąckowiak. W skutek téj pogłoski lud zgromadzony“przed ko-

ściołem, spostrzegłszy mniemanego zdrajcę wchodzącego do kościoła, 
zatarasował przed nim drzwi, nieuważając go za godnego, aby przestą­
pił próg domu Bożego. Zaklinaniom jego nie wierzono, aż póki ksiądz 
powołany na superarbitra, sprawę na korzyść mniemanego winowajcy 
nie rozstrzygnął. Pokazało się później, że nie gospodarz Franciszek 
Frąckowiak, ale pilarz Józef Frąckowiak jest winowajcą. O podobnych 
wypadkach świadczących o usposobieniu naszego ludu słyszałem wiele. 
Uwięzionych wczoraj i odprowądzonych do Pleszewa p. Dzierzbickiego, 
Kaź. Niegolewskiego, panie Źychlińską, Niegolewską (ze Skórzewskich) 
i pannę Bieńkowską, wypuszczono na wolność.

Dzisiaj przywieziono znów wóz z bronią, szosą od Poznania.
Września, 27 kwietnia. Od kilku tygodni żyjemy w zupełnym 

i rzeczywistym stanie oblężenia, który tćm dotkliwićj nam się daje 
uczuć, iż w żadnym z organów urzędowych, do czego w państwie kon- 
stytucyjnem pozwalamy sobie rościć prawo, nie publikowano odpowie­
dniego. rozporządzenia, zaprowadzającego stan wyjątkowy, o którego 
istnieniu dopiero z następstw coraz to wyraźniśj się przekonywamy. 
Podróżujący po naszym powiecie niechaj będą na to przygotowani, iż 
ich patrole wojskowe, coraz to gęściej się uwijające, wśród drogi za­
trzymają, przetrząsną kuferki i siedzenie, a wreszcie za najmniejszem 
podejrzeniem odprowadzą do więzienia pod eskortą. Taki los spotkał 
przed kilku dniami panów Szczanieckiego, Budziszewskiego i Zagrodź- 
kiego, których w zeszły piątek zatrzymał na drodze pomiędzy Kretko- 
wem a Chwałowem patrol i odstawił do więzienia tutejszego, z którego 
ich dopiero po 48 godzinach uwolniono. Zdarzało nam się rozmawiać 
z kilku osobami, narodowości niemieckiej, powracającemi z Królestwa, 
które nam zaręczały, iż wolą przejechać kilka obozów powstańczych, 
gdzie ich z uprzedzającą przyjęto grzecznością, a nawet przez miejsca 
strzeżone bagnetami moskiewskiemi, aniżeli odbyć drogę pomiędzy gra­
nicą a Wrześnią. Prawo ku zabespieczeniu wolności osobistćj, o ile 
nam wiadomo, dotychczas jeszcze nie zniesione, zdaje się w naszym 
powiecie być uważanem za nie istniejące. Rewizje po domach oby­
watelskich, wykonywane po większej części bez zezwolenia prokura- 
toryi przez władze policyjne w assystencyi silnych oddziałów wojsko­
wych i to o nocnej porze, zupełnie niespodzianie, uważamy za chleb 
powszedni. Podobnego rodzaju poszukiwania, które jak zwykle ża­
dnego nie odniosły skutku, odprawiono w nocy ze soboty na niedzielę 
po raz drugi w Marzelewie, folwarku należącym do majętności wrze- 
sińskiej i w Sołecznie posiadłości pana Gr. W pierwszćm miejscu przy 
pomocy dwóch kompanii piechoty, wysłanych z Czerniejewa, zrewido­
wano tu i wszystkie budynki gospodarcze, przetrząśnięto snopki po 
stodołach i rozkopywano w pobliżu folwarku ziemię; w Sołecznie na­
wet podłogi odrywano.

Przy sposobności tej nie możemy pominąć wypadku, który zape­
wne jedyny w swoim rodzaju, rzuca dostateczne światło na postępo­
wanie z obywatelami, zasługującymi pod każdym względem na szacunek 
i publiczne zaufanie. Jak wiadomo toczy się w sądzie gnieźnieńskim 
przeciwko panom Krasickiemu, Brodnickiemu itd. z niewiadomych nam 
powodów śledztwo o zdradę stanu. Przed kilku tygodniami, jak to już 
poprzednio donosiliśmy, zapozwano w tej sprawie na świadka pana hr. 
Ed. P. z Wrz., który na zadawane mu pytania, dotyczące się organiza- 
cyi jakichś tajnych stowarzyszeń w Poznaniu, Lwowie, Krakowie i War­
szawie, jakoteż zwoływania i schadzek i obrad osób powołanych zau­
faniem publicznem w celu posiłkowania powstaniu w Królestwie Pol­
akiem, odmówił zeznania z przyczyn, które każdy, czujący w sobie 
choćby trochę godności osobistćj, wytłómaczyć sobie potrafi. Dowia­
dujemy się, iż pan hr. E. P. odebrał w tych dniach powtórny zapo- 
zew, grożący mu w razie niestawienia się aresztowaniem. O wypadku 
tego terminu nie omieszkamy udzielić bliższych szczegółów. Tymcza­
sem niechaj opinia publiczna, która już swój wyrok wydała w znanej 
sprawie redaktora Hagena, osądzi podobnego rodzaju postępowanie. 
W końcu zapewnić Was możemy, iż konwencja, tylokrotnie przez p. 
Bismarka i organa rządowe zaprzeczana, istnieje, władze pruskie woj­
skowe ciągłe utrzymują porozumienia z wojskiem moskiewskićm, a in- 
strukcye, wydane na przypadek schronienia się wojsk rosyjskich na 
territoryum pruskie, wręcz są przeciwne zasadom przyjętym prawami 
międzynarodowemi dla państw neutralnych. Resztę przyszłość pokaże.

Inowrocław, 27 kwietnia. Piszą do Bromb. Ztg: Powiadają 
powszechnie, że w skutek potyczki z tamtćj strony granicy, większa 
liczba Moskali ma udać się na Inowrocław, Gniewkowo, do Aleksan­
drowa. Wielu obywateli którym nakazano przygotować kwatery, nie- 
chcą przyjmować Moskali. Zaręczają iż 40 rannych z owćj potyczki 
mają umieścić w lazarecie inowrocławskim. Dopisek: Tej chwili za­
ręczają, że zapowiedziano w Inowrocławiu kwatery dla 500 wojska 
moskiewskiego. Ma ono na Toruń i Aleksandrów wrócić do Króle­
stwa Polskiego.

— Inny list z Inowrocławia do Bromb. Ztg donosi: Pod Piotr­
kowem Żydowskiem w Królestwie w niedzielę stoczono potyczkę która 
kilka godzin trwała; w skutek tego po południu dnia tegoż 500 Mo­
skali i 100 koni schroniło się na territoryum pruskie; mają oni otrzy­
mać kwatery jak wojsko pruskie, a potćm wrócić do Królestwa, koleją 
żelazną. Broni dotąd im nie odebrano. W potyczce podobno wzięło 
udział 700 Moskali i 1000 powstańców; i Moskali o mało co nie za­
topiono w Gople. Moskale rozpoczęli potyczkę, w sobotę stali 
w Piotrkowie, a w niedzielę natarli na powstańców. Dla uniknienia 
starcia magistrat kazał nie kwaterować ich do Polaków.

— Pomiędzy wywiezionemi z Krakowa dc Ołomuńca powstańcami 
polskiemi, w liczbie 451, znajduje się 275 rzemieślników, tj. czeladni-i ' • ___ 1A__rte . 2Q

sytetu krakowskiego, którzy opuścili nauki, by za wolność Polski wal­
czyć, a teraz między internowanemi“ się znajdują, w skutek wyższego 
wstawienia się pozwolono, nauki swe w drugiem półroczu ukończyć 
w Wiedniu lub Gradcu, jeżeli się pewnym przepisom poddadzą. Gw. C

— Przygotowują w Rzymie beatyfikacyą dwóch królowych. Pierw-- 
szą z nich jest Marya Klotylda królowa Sardynii, siostra Ludwika XVI 
króla Francyi, zmarła w r. 1802, drugą Marya Krystyna, córka króla 
Sardynii, matka króla Franciszka II zmarła 1836.

— Zgłaszania się do wystawy w Hamburgu przybierają od mniej 
więcej tygodnia rozmiary, które się ledwie owładnąć dadzą. I tak np. 
jedna tylko angielska firma Ransomes i Sims w Ipswich zameldowała 

i 37 rozmaitych machin rolniczych. Atoli i udział w wystawie bydła po- 
! większa się znacznie: z Turcyi przybywają kozy angora i bawoły, 
i z Czech, Węgier, Saksonii, Szląska, W. Ks. Badenskiego, Oldenburga,
' Hanoweru itd. znaczne nadeszły zamówienia, (z samej Pragi 60), a 01- 
i denburg nadeszle mianowicie wiele koni. Wino przybywa w wielkich 
i ilościach z Francyi, z Węgier 200 winiarzy się zgłosiło, a W. Ks. Ba- 
i deńskie chce zupełny wystawić skład swojskich swych winogron. Z Kor- 
| syki także przybędzie wino. Na cel wystawy wyrobów i bydła ogłosiły 
' Prusy zniżoną taryfę transportową na swych kolejach żelaznych. Z Wie­

dnia zamierzają osobnym pociągiem aż na miejsce dostawić zapowie­
dziane bydło, a dla osób także urządzić jeden lub więcej pociągów
umyślnych.

Odezwa o wsparcie.
Śc!kft,tycz°raj, d. 22 bm. o godz. '/a3 z południa wy- 

we wsi Witowie pod Nowemnńastem, po-"C wsi llirotne pou mowemimasieui, pu- 
w H grodzkiego pożar, który przy wielkim wichrze 
i,6 ^'owo-zachodnim, z taką gwałtownością się roz- 
'tg > pomimo wszelkiej pomocy ludzkiej i 5ciu 

J&dzonych sikawek w przeciągu dwóch godzin 
¡t (Nodarstw się spaliło. Więcćj jak 300 ludzi 

schronienia.
płomieni, jak morze na całą wieś się rozsze- 

'J4cvr.li __— ____l.c5’ck, nawet” nie było podobno^ ruchomości ura- 
,,¡3 talc, że wielu z nieszczęśliwych nie tylko bu- 

i gosP°darcze, lecz i wszelką inną własność

uszkodzeni nie są w stanie, bez naj-
“‘Hiąjszćj pomocy ludzi miłosiernych swe bu­

dynki wybudować, gdyż im chwilowo nawet na środ­
kach do utrzymania życia zbywa, przeto udajemy się 
do wszystkich serc miłosiernych z prośbą, o jak naj­
spieszniej sze dary, bądź to w żywności lub pienią­
dzach. Bóg to wynagrodzi.

Podpisani chętnie przyjmą dary i rozdzielą je 
pomiędzy potrzebujących pomocy.

Witowo, d. 23 kwietnia.
Komitet do wspierania, przez pożar 

uszkodzonych.
Gtaeaer, Ha. Wittan,

radzca ziemiański w Środzie. pleban w Solcu.
AmHIint’ tŁwretzewalsi, JFrettrieh,

właśc. dóbr ryc. w Lubrzu. kom. ob. w Zaniemyślu.
filnelesyk, 
sołtys w Witowie.

Przy dzisiejszćm dalszem ciągnieniu 4 klasy 127 
król, klasycznej loteryi padły 2 główne wygrane po 
10,000 tal. na nr. 1419 i 2921. 2 wygrane po 5000 tal. 
na nr. 48,189 i 62,804. 5 wygr. 2000 tal. na nr. 6736. 
13,260. 14,065. 31,321 i 60,551.

48 wygr. po 1000 tal. na nr. 4187 7066 7261 
9653 9685 12,080 18,544 21,870 24,368 24,966 25,000 
27,188 27,935 30,511 33,267 41,754 49,172 49,623
51,560 54,943 58,134 59,141 59,493 59,717 60,419
- - - •— ------- 65,267 67,536 67,762 68,619

74,097 75,635 77,323 78,764
83,448 83,855 87,185 88,496

64,329
71,099
80,151

65,240
73,131
83,142

64,876 
72,314 
81,409 

90,998 i 93,861.
52 wygr. po 500 

10,045 11,567 13,137 
21,731 22,291 23,087

tal. na nr. 3135 3728 6039
15,853 18,062 18,247 20,425 
23,104 24,596 29,492 29,965

31,799 34,197 35,457 35,733 37,570 37,694 41,403
45,330 45,338 47,799 49,946 50,082 52,793 53,130
35,380 54,090 56,883 60,156 65,072 65,816 65,830
66,514 66,853 67,494 68,140 71,572 72,745 74,571
75,416 77,841 78,418 78,962 85,943 93,496 i 94,275

66 wygr. po 200 tal. na nr. 302 8035 8580 9326 
10,870 12,786 16,184 16,897 17,009 20,372 21,054
23,461 24,326 26.326 27,050 27,532 28,542 29,848
33,136 33,554 37,393 38,512 41,472 43,164 44,593
44,803 47,370 48,479 49,133 51,223 51,548 52,380
53,299 54,021 55,184 55,492 58,202 58,374 59,530
59,723 62,875 64,140 65,442 66,406 66,993 68,867
69,516 71,561 73,229 73,823 76,046 76,448 78,599
79,413 79,860 81,364 81,443 84,096 85,258 86,843
87,188 87,607 87,934 89,930 90,995 i 94,349

Berlin, 28 kwietnia 1863.
Król. General. Dyr. Lotóryi.
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Karólku, rycerzu szybkonogi, — dowiedzia­
łam się, że wolisz mnie jak kądziel; — dobrze 
i tak sercuniu. — ale wpierw rozpraw się z Iwa- 
nem, a nie bądź zającem! — Marysia. (1296]

Panno Piastówno! Jest tu nas trzech 
kucharzów, gotować nam się nie chce, woleli- 
byśmy kądziel prząść. Jeżeli miejsce wakuje, 
prosimy, by nas uwiadomić. Uniżeni

(1297) Gola, Klasztor, Podrzyce.

Skład nowo wybudowany, z oknćm wysta- 
wnćm, wraz z przyległćm pomieszkaniem, ku­
chnią, w arsztatem, piwnicą jest przy ulicy Je- 
zuickiśj Nr. 9 zaraz lub od św. Jana do wyna­
jęcia. Bliższe u K. Fi*anhiewicxa 
w Poznaniu. (1270)

Ogrodowy bezżenny, dobrze wykształcony 
i także myśliwy, poszukuje miejsca zaraz. 
Bliższa wiadomość pod lit. A. W. poste restante 
Witaszkowie. (1287)

Młodzieniec, posiadający kwalifikacye przy- 
najmnićj tercyi gimnazyalnćj lub realnśj, może 
być pomieszczony jako uczeń w wydziale 
biurowym i handlowym Fabryki machin i Lejami 
H. Cegielskiego w Poznaniu. (1283)

Kahryolet jest do sprzedania. Ulica 
Wrocławska 19, I piętro. (1298)

Poznań, w kwietniu 1863.
Odnośnie do okólnika mojego z miesiąca listopada 1861 donoszę niniejszćm uniżenie, 

iż udzielone według niego szwagrowi memu panu Teodorowi Baarth pełnomocnictwo generalne 
ze śmiercią jego ustało, a ja doświadczonemu przez przeciąg wieloletni w zawodzie moim współ­
pracownikowi panu Karolowi SEweuker pełnomocnictwo handlowe udzieliłam.

Zawiadowana przez zmarłego męża mego Herrmanna Baarth pod firmą
D. Gr. Baartha

destylacya, fabryka ruina, okowity i sprytu
istnieć będzie i nadal pod tą samą firmą.

Dziękując powtórnie za zaufanie, jakićm dawną tę firmę dotąd zaszczycano, zapewniam, 
iż staraniem mojćm będzie, aby je zwykłćm rzetelnćm usłużeniem i nadal utrzymać. [1294]

Pan Karól Zwenker podpisywać będzie: z uszanowaniem
Karol Zwenker, T n n.

pełnomocnik handlu D. G. Baarth. JLaUrä -ÜHeirtlL

Ostrowo
pod Wieleniem (Filehne). 

Zakład nauko w v i wychowawczy we wsi 
Ostrowie pod Wieleniem, otrzymawszy 
od rządu tytuł wyższćj szkoły „Pedago­
gium“, ma teraz także prawo wysta­
wiania świadectw do służby 
wojskowejjednorocznej przyj­
muje uczniów już nawet siedmioletnich i 
przeprowadza ich od Septymy do Prymy. 
Już dla znacznćj ilości chłopców z Kró­
lestwa Polskiego zakładowi powierzonych, 
udziela się dokładna nauka języka pol­
skiego przez nauczyciela Polaka, jako tćż 
nauka religii katolickiej przez miejscowe­
go księdza. Pensya roczna wynosi 200 
talarów a uczniowie w każdym przyjmują 
się czasie.
[1275] Dyrektor

Dr. Scliwarzbaeh.

Berlin, 28 kwietnia. ¿S
Pszenica: 35 sgefiiw w.eieca: 60—72 m . 

wedle jakości Zyto- 2000 fn. w miejscu 45%, , !<" 
na ods. wiosenną wyp. 9000 cent., 45% %, ffl rtedpl 
45%—%, czer.-lip. 45%—%, lip.-sierp 46-7” 
wrz.-paźdz. 46", tai pł. Jęczmień: 25 szefli ¿J1 ’ ° 
33-—39 tal. Owies: 1200 fnt. w miejscu 22-5 
na odstawę wiosenną 24%, maj-czer. 24" ,?* 
lip- 24%, lip.-sierp. 24% tal. pł. Olei .“Jw 
piowy: 100 fnt. bez beczki w miejscu Ki, 
żąd., na kw. 15%,-%, kw.-maj 15%-% /'«
15%,-15, czer.-lip. 14’%,,—14%, wrz.-p’ź.

Okowita- 8000% Trał, w mieisn,
:k> 14%, wyp. 50,000 kw., na kw., kw.-mąi i’7 

czer. lip 14%-’’/„-•%,„ czer.-lip. 15-<, 
sier. i5'/3—7„ sierp.-wrz. 15»/,-%, wrz.-paźdź. 151 
—»/„ taL pł. Wrocław, 28 kwietnia.

„ tal pł. 
beczk

Na targa:

Kotońskie
Towarzystwo zabcspicczenia od gradobicia.

Pomorski
Portland Cement

polecają najtanićj
Berliner & Hirsch,

spedytorowie,
[1292] Wielkie Garbary No. 32.

Handel
Antoniego Rose

Kapitał tuldndon if trzy miliony talarom,
z którego dwa i pół miliona wynoszą.

Kapitał rezezmowy mynosi 331,166 tal. 13 syr. £ fen.

w Bazarze
poleca Obicia w największym doborze, 
od najtańszych do najpiękniejszych fran­
cuskich, wraz z dekoracyami. [1137]

Uposażone w ten sposób Towarzystwo zabespiecza przeciwko gradobiciu płody ziemi 
każdćj jakości w stałych premiach, przyczćm dopłaty nie mają miejsca.

Tak dawnićj jak i roku zeszłego uregulowało ono dokładnie owe liczne i wielkie klęski 
i wypłaciło w przeciągu najwięcćj czterech tygodni po ich oznaczeniu wszelkie wynagrodzenia 
w całości. Stan Towarzystwa daje rękojmią, że ono i nadal obowiązki swoje również ściśle jak 
i dokładnie wykonywać będzie.

Podpisany nowo mianowany agent udziela na żądanie o Towarzystwie rzeczonćm bliż­
szych wiadomości, polecając się do przyjmowania wniosków zabesbieczeń.

Poznań, w kwietniu 1863. jyj ^WCTO-Gr
[1293] kupiec w Poznaniu, Wielkie Garbary No. 17.

Handel sukna I kortow
A. Sobeckiego

Białą,
kukurydzę

(koński ząb)
towar Świeży i silny ze składu tutej­
szego panów «¡T. Poppe i Sp. w Ber­
linie , poleca wraz z wszystkiemi innemi na­
sionami rolniczemi

Rudolf Rabsilber,
[1132] agent w Poznaniu.

w Bazarze
poleca

gotowe tanie ubiory podróżne i koszule wełniane.
Zamówienia na różnego kroju ubiory jak najspiesznićj się wykonują. Dalćj 

poleca czapki, kapelusze, chustki na szyję, szlipse, krawaty» [1256]

Kukurudzę
białą Amerykańską, jako i wszelkie in­
ne nasiona rolnicze i leśne 
świeże i czyste, poleca

Ludwik Kunkel,
[1195] przy ulicy Wielkie Garbary No. 18.

Lubownikom kwiatów i ogrodów tudzież gospodarzom 
rolnym i leśnym

polecam swój dokładnie zaopatrzony skład nasion rolniczych i ogrodowych, 
ofiarując przytćm cennik nasion bezpłatnie i franko na ich usługi.

Bukiety itd. wystawia się każdego czasu jak dotąd najgustownićj.
Handel nasion i oyrodomnictmo artystyczne

HENRYKA MA YERA,
Poznań, w porze wiosennćj 1863. ul. Królewska 6/7 i 15a. [370]

Dom. Sobótka ptu. pleszewskiego ma 
SOO macior do chowu, 2 do 5 letnich, po 
części kotnych, ogółem lub częściowo po 50 
sztuk do sprzedania. (1291)

'Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 28 kwietnia.
Żyto z początku stałe, później chwiejne ceny, 

na kw. 4O'/„ kw.-maj 40' ,, maj czer. 4O'%„ czer.- 
lip. 40»/„, lip.-sierp. 40’/,, sier.-wrz. 40", tal. pł. 
Okowita: trzyma się w cenie, wyp. 15,000 kw., na
kw. 13» „ maj 13%, czerw. 
14%, wrz. 14'%, tal. pł.

14%, lip. 14» sierp.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 28 kwietnia.

I

Papiery pralki». I % dano.
pła­
cono.

^Połycz. dobrow............
— rząd. 1859..............
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..........

— prem. 1855.........
•Obligi długu skarb.

— Marchii.........
]Listy zast March...

— Prus Wsch....

*%.

— Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.............
— gwar. B...............
— Prus Zach...........

/l
3%
3%
3%,
3%
3%
4-

4-

a’/

98%

100%

101«
106

101%’ 
101'/J 
128' J 

89% 
89%, 
91’/,! 
88%’ 
97%' 
91

103%

S6
93'%

— rent March......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie........
— Saskie..................
— Szląskie...............
Papiery sagranlcane. 

Anstr. metali............
— pożycz, naród....
— Obfigi 250 fl..
Rosy. 5 poży. Stiegl.... 

Rosy. poły, angiel......

Ö7s
3%
4
4

88’ 
95 %! 
94 i

86%
96%
99%

981/J
99%
99»%
99%!

66%' 
71 ! 
82%

Polak, obligi skarb.....
■— Cert A 800 zŁ
— — B. 200 sŁ
— Lis. a. n w R.8.
— Ob. cztk. 500 A

Pleniądse.
Frydrychsdory..........
Lnjdory.......................
Złota, funt cel........
Srśhra dito........
Saskie bil kas..........
Niem. bankn.............

— płat, w Lipska
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

eye k
Berlin-Anhalt,.........
Berlin-Hamb..-........
BerL-Pocs A-Magd..
Beri. Szcsedń...........
WrocŁ-iTeib.........

— najnow...........
Brseg-Niskie............ .
Kołlo-Bognmin.-----

— pierwot........

DoIno-SsL-March........
Dolno-SzL koh pob...

— pierwot..............
Półn. Pryd.-Wilh. .... 
Górno-Szl. A i 0.....

— Litt B...............
Opol-Tamowic...........
Starogr.-Pozn...............

Akcje bank. 1 kredyt
Beri. Stow, kas...........

4
4
4

i
4
4
5 
4

â%
3%

4
3%

u-
dano.

pi*- 1
cono.

81
91% __ 1
— 1 33%
— 90 !
— 91%

— ii3%,(
— 110
— 460
— 80
— 99%.
___ —

99%!
— 89%:
— 9i%:
— 4%

147
121%’

— 182 1
— 135%;
— 1S3 ;
—
92%, —

64'/,'
95 —

- 97%'
— 68 ;
— —
— 64%
— 163
— 142 i
— 65%

108%,

117'/, —

Beri. Tow. band...........
Gdański bank, pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito..................
Królew. dito..................
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prask, ndz. bank........
Szląsk. Stów. bank....

Akcje przemysłowe. 
erL fab. koL żel....BerL 

Minerwy Szląakiój
Concordia................
Magd, assek. ogn.

Obligacje i prawem 
plerwaieństwa.

Beri.-Anhalt............. .

BerL-Hamb,..............
— H. Em...........

BorL-Pocz.-Mag. A.
— Litt C.............
— Litt D.............

Beri.-Szczecin......... .
— II Em........

Kołlo-Bognmin____
— III. Em....i.. 

Dolno-SzL-March....
— konwen............
— — HI ser.....
— — IV. ser.. .

P6łn.-Fryd.-Wilh..... 
Górn.-Szl. Litt A...
— Lat B.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

T-

i
4’/i

4

T-
4
4

T-
4

3%

ss­
awo.

pła­
cono.

— 108%,
— V4 i

99
—. 91%'

98%,’
101%,

86
93%, — 1
977, —
97%. —
—■ 125
— 101

■ 102'/,
— 85'/,'
— 335

7

99%.
— \ 100",

100’/,
100

t

— 97%,
““

£6
—

__ 92
97'/, —
—
98%« —

96%,
—-
— — ił
— - Î
— - '

%

4'/

0<
Srał
-!$ o

piękna
sgr.

76—79
74—76
52—53
40—42
27—29
50—52

śre. pośled.
«gr.

66-71 
66-70 
48-50 
35-37 
24-25 
40—45

Pszenica: 2125 fn. na kw.
¡¡d. Żyto: 2000 fnt., na kw. i kw/, 
maj-ezer. 41%, czer-lip. i lip.-sier.“! 

tai. pi. uwieś: na kw.-maj 21’/, tal. pł. óiiW® 
rzepiowy: wyp. 100 cnt., na kw. 16% żąd., kw..JmT tl 
16, maj-czerw. 15»%—'/, pł,, czer.-lip. 14% żąd.%iŁ=== 
sierp. 14%, pł., sier.-wrz. 14 żąd, wrz.-paź. 13» £ 
pł. Okowita: słaby obrot, wyp. 9,000 kw., w ¿to 
scu 13%,, na kw. kw.-maj i maj-czer. 13’%,, J 
lip- 14'/«- %, lip.-sier 14', pł., sier.-wrz. 14% J ' 
wrz.-paź. 15 tal. pł.

Szczecin, 28 kwietnia. IOCM
Na targu. Pszenica: 62—67. Żyto: 42—41 «nft 

Jęczmień: 30—34. Owies: 22-26. Groch: 40-4. j 
talarów. ilfldO

Na giełdzie. Pszenica: 85 £ w miejsc je U

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie. 

64’/, tal. ‘ "
41%, żąd

Ś?4

72
51
39
26
47

%

żółta 67'/,— 69'/,, mniej dobra żółta march. 66'
gal. 62'/,, 83—85 fnt. żółta, na maj-czer. 69%, czerroro 
lip. 70%, lip.-sier. 71—71'/, tal. pł. Żyto: 200 «on 
fnt. w miejscu 43'/,—3 „ 80 fn. 44'/,, maj-czer. 44', % 
—%, czer.-lip. 45—44%, lip.-sier. 45'/,—45, m* 
paźd. 46 tal. pł. Owies: 50 fn. w miejscu 24->, jjgij 
47—50 fn. maj-czerw 25 tal. pł. Olej rzepiowp, J 
w miejscu 15%, na kw.-maj 15%, kw.-maj i f 
paźdz. 13% tal. żąd. Okowita: stałe i wyższecenujrzc 
w miejscu bez beczki 14%,—%—%, z beczką 14».r 
na maj.-czer. 14%, czer.-lip. 14'%,—’%,—15, ¿pi1“ 
sierp. 15’/,, sier.-wrz. 15%, wrz.-paź. 15% tal.
Olej lniany: w miejscu z beczką 15 żąd., mai-cai 
14% tal. pł. IZgl

Bydgoszcz 28 kwietna. itarsk
Pszenica 125—128 fnt. wagi hol., (81 fnt2 i 

łót. — 83 fn. 24 łót. wagi celnej) 58—60 tal., liii*®)’ 
130 fnt. 60-62 tal. 130—134 fn. 62—65 tal. Żyto» łn 
120—125 fnt, (78 fnt. 17 łót.—81 fnt. 25 łót) 37-3,, 
tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 25—28 tal'® 
Owies: 27% sgr. za szefel. Groch do gotowaniijari 
35—37, pastewny 32—34 tal. Rzep: 90—95 ta. • 
Rzepak: 90—96 tal. Okowita: 80% Trals. 14 tal.ni

-fiysti
Poznań, 26 kwietnia. Kr. biuro statystyczne w Bei||_n] 

linie podaje ceny przecięciowe miesięczne czterecr . 
głównych rodzajów zboża i ziemniaków po znaczniej awii 
szych targach pruskich w miesiącu kwietniu 1861 
roku obliczone na srebrne grosze i szefie, jak u J 
stępuje: *

w miastach 
W. Ks. Pozn.

1. Poznań
2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
4. Wschowa
5. Gniezno
6. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno

Ceny
12 pr. pruskiej 
8 W. Ks. Pozn. 
5 pr. branden.
5 pr pomor.
13 prow. szląs.
8 prow. saskiej
14 pr. westfał. 
16 pr. nadreń.

««-
dano.

97%
85’/,

101

— Lit D............
— Lit K.............
— Lit F.............

Starogr.-Pozn.......
— n. Em...........

KURS GIEŁDY W
dnia 28 kwietnia. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty......... ..............
Frydrychsdory..........
Lnjdory.....................i..
Polskie biL bank___
Aust banknoty........ .
Nowa Waluta Austr 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw.

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent.......

Szląskie list. Zast...
— nowe Lit A...
— nowe.................
— Lit. B................
— Lit. C...............
— Listy Rent....
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast...
~ now. Emis.....
— Oblig. skarb... 
obi. cząstk. k 500 zŁ 

Anstr. połycz. naród..
Minerwy akcye............
Szląski bank..................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kelel żel.
Freiburg................. ........

— now. Emis...........
— obi. z praw, pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

(yną

pła­
cono.

100% - 
iOCŁAWIU.

4
%•

4
4

3%
4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

91

89%

98%*
104%«

96»/,
94%,

101»/,
101%«
101%
ICO'/,
100%

90%

36%,

97%
— 1

Ps.ze żyto J«-cz: 
nica J

H%,
73%,
70
30%,

49%,

77%,
72%,
77%,
75

«%,
47%,
48'%,
54%,
50
50%,
45'%,

mień owies

95%«

109%,

70%

132

37%,
li’7”

38%,
39%,
36%,
40"/„
31

26%,
26%,
27
30%,
32'%,
25'%,
26%,
29%,

perki pe(
-tzasi

12’
UW
12
9

:ya

i4%wyc 
tyści

w przecięciu w miastach:

12% 1
19% kron

76%,
75%,
77%,
30%,
73%,
74%,
82%,
88%,

48%,
49%,
53%,
53%,
48'%,
59%,

38%,
37%,
40%,
38%,
38%

66%,
43%,
50%,

65 49%,

27 
28%, 
28%, 
28%, 
24%, 
27%, 
?2%, 
27'%,

17%,
1’%'
11’/,.
14%.
12"/«
19
23»/»
21%

!éj 1 
iejd:

«ni

Górno-Szl. Lit A i C.
— Lit B....................
— obi. z pr. pierw.
— ................. Lit D.
— ................. Lit. E.

OpoL Tarnów...............
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.
Listy zast. galic. bez

kup. w. austr.........
Listy zast. galic. bez 
kup. w mon. kr........
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU 

dnia 28 kwietnia.

1 *«- ph-I Ve 1 d“°- «0,0.
3%, 161%.

97%
140'/,

dad

u

’’od

4
4

4%,

85'/,
64»/, skie

75-« »■
przt

76-63 

80—43 79-s

Pozn. List Zastaw..
— nowe..................
— nowe..................

Pozn. List. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obL prow.......
— obligacye now.... 
—■ obi. meb Obry...
— obligi pow........
— obl.miejsk.lLEm. 

Prask, obi. akrb.....
skarb...= Ä:

— poł. Bkarb...

— poł. z premią..
SzL List Zast..........
Zach. Prask................
Polskie..........................
Górno-Szl. ak. koL łel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koL żel. 
Polskie banknoty..... 
Zagraniczne banknoty

.-¡siec
kwe

4
3%.

4
4

%■
%■

3
Y'

104

97
97%;

102
102
98

łarę

•ka,

kur:

•Bit
fozt
pes;
tił.

ski(

frai

•ar:
*oc

¡o<a
tui

nyc
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